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TREFNIŚ KRÓLA JANA III.

Panom  s ł u i ę —  bom lnctlen , 
B łaznem  m nie rob ią  —  bom Jeden.
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Na dw orze króla Jana b y ł c z ło w ie li, któ- 
rego  przed obiadem  zw ano rycerzem  , po 
obiedzie —  błaznem . Gdy go raz zapytał je ­
den z n o w o -p rzy b y ły ch  panów  do króle­
w skiego przedpokoju: >Ktoś W aszeć ?«—  
»Ilrawiec n ad w orn y!« pow iada mu.>— »Jak to ? 
W ięc ty robisz szaty królowi Jmci?«— '»Niel 
od p ow ied zia ł, — »ja um iem  tylko łatkę przy­
p ią ć , gdzie d z iu raw e, a n ie królew skim  
Icbm ościom  um iem  i kurtę skroić.«

»Co t o , ty drw isz w idzę ?« rzek ł pan roz­
g n ie w a n y .— »Bez urazy m iłościw y  p an ie ,« 
powiada b ła z en , »ale m uszę go poznać z oby­
czajem  tutejszym : Na tym  dw orze , dwócJi 
jest tylko lu d z i, którym  wszystko w oln o:  
Król i b ła z e n ; ale tylko królow i w olno się  
g n ie w a ć , a tylko b łaznow i w olno się zbła- 
źn ić; a ze  nikt z sobą prawTa n ie  p rzy n o si, 
ale do prawa p rzy ch o d zi, w ięc  tutaj n ie  
służą nikom u prawa k ró lew sk ie; co do m nie 
W szakże, zaw sze jestem  gotów  odstąpić praw  
moich.«

»I m nie n ie b y ło  się dom yślić , że to bła­
zen ?« rzek ł p rzyb y ły  do sw ojego tow arzy­
sza miarkując swój gn iew .

»Zapewne grzech  wielki« rzek ł b ła zen , 
‘'jam b ył d om yśln iejszym i

Król Jinć lub ił jego żarty i nazyw ał go 
kochanym  W innisiem . K iedy go dzień  jaki 
^ iew id z ia ł, to w yraźnie tęskn ił za nim. 
W innicki tez n ie odstępow ał n igdy króla 
^egom ości. Jeszcze z h etm anem , b y ł na p o­

trzebie Chocimskiej i w e w szystkich  na­
stępnych  , n ie  odstępow ał na krok od boku  
pana. K rólowa wszakże m iała n iech ęć do 
W in n ick iego , bo jej często F rancuzów  ką­
sał. Pom im o t o , jak na p rzekorą, ch w a lił 
się W innicki przed całym św ia tem , iz się  
zaszczyca osobliw szeini w zględam i królow ej 
Jinści, tak d a lece , ze  rzecz ta królewskich, 
n aw et doszła uszu. Gdy go się  król Jiność 
raz zapytał: czem u tak k łam ie? »Ja n ie kła- 
mie« powiada: wM iłościwy panie! Lecz gd zie  
panu radzi, tam tez  i czeladzi. K rólow a  
Jejmość musi m ię także m ieć w  łasce sw e j ,  
kiedy na Francuzów  ty le  jest ła sk aw ą; bo 
ja wypijam codzień  to p iw o , które oni w a­
rzą. Odpraw m nie M iłościw y p a n ie , a za­
raz jutro podziękują w szystkie Francuziki za 
służbę , albo rokosz będzie w t kraju. Jeżeli 
nie prawdę m ó w ię , bogdajżem  z fa łszem  
n osił żupan ca łe zycie.«

»Nie odpraw ię cię W innisiu! N ie odpra­
w ię  !« rzek ł k ró l, »ale staraj się tylko za­
sługiw ać królowej Jejm ości.«

W innicki przyrzek ł tak miarkować sw e  
sp r a w y , iżby sobie zasłu ży ł na w zg lęd y  
królow ej i to w  krótkim czasie.

W szystkich przytom nych zadziw iła  ta o- 
bietnica. W innicki bow iem  zw y k ł b y ł da­
nego dotrzym yw ać s ło w a , a tutaj potrzeba  
było  przesiać płatać psikusy F ran cu zom , 
których pełno na dw orze b y ło  , a tern sa­
mem wypaść z łaski dw oru ca łego , sam ego  
k ró la , który z n iechęcią  patrzył na Francu­
zów  i faw ory , jakich doznaw ali podów czas 
na dw orze królewskim: W szyscy tedy b yli 
w  najw iększein oczekiw aniu , jak się W in­
nicki tą razą w yrąb ie?  W yrąbał się jak tre-  
fniś —  konceptem . Zamknął się w oificynach
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i n ie  p o s z y w a ł  się  na d w o rz e , a działo to 
się  w  zamku Z łoczow skim ,

Gdzie W innicki ?« pytał król Jegom ość 
corfeiepnie.

>’Słaby,« odpow iadano. Pan s ła ł do n iego  
ks. kapelana i  lekarza sw ojego ,, c le  W in­
nicki n ie  ch cia ł nikogo przypuścić do sieb ie. 
Tak m inął tydzień  i drugi: n ie  b yło  komu  
baw ić pana przy sto le; Jak nato nastała sło ­
ta , cały dw ór ze sm u tn ia ł, król począł cier­
p ieć  na n iestia w n o sć  , b y ł cod zien n ie gor­
szej fantazyi i od m ów ił królowej próśb kil­
im. Dwa starostw a, które włas'me do roz­
dania b y ły , rozszafow ał król m e w ed łu g  
jej m yśli. D ąsała się tedy pani , król star 
w ał się cod zien n ie nudniejszym  i n ie  poj­
m ow ał sam n aw et p r z y c z y n y , która mu ty le  
hum or skw asiła. W innicki tym czasem  , jak 
sied zi tak siedzi.

Z niecierp liw iona w  końcu królowa , ka­
zała przyw ołać jed n ego  z faw orytów  sw oich  
i rzekła mu w  g n ie w ie : »Je sa ls que ce fo n  
W innicki n’es l pus m aladel coide m d  coule.l 

fa i ie s  ie  ren ir  ęiu R oi!«
Francuz , który znał k ró lo w e, po,miarko­

w a ł źe to n ie  p rzelew ki! i jeże li mu szczę­
ście  n ie  d o p isz e , to się potrzeba będzie  
jnoże rozstać i z dworem . Udał s ię  tedy do 
błazna. D łu go  p rosił i pukał pod drzw ia­
m i, w końcu po godzinie prośby i groźby , 
otw orzy l mu d rzw i pachołek  i poprow adził 
go do drugiej komnaty , gdzie na s'rodhu, 
na nizkiem  siedzen iu , do koła osłoniony sie­
dział W innicki.

W innicki m ów ił expedite  kilkoma ję z \7- 
k a in i, tern w ięcej bali go się F ra n cu zi, że  
częstokroć w łasną ich bronią p obijał, drwiąc  
z n cli po francuzlm ; a jak k iś  tak i w  ówr 
czas , n ie  ob aw iil się Francuz n iczego w ię ­
cej , jak stać się śm iesznym  po francuzku.

>’Cóż ci to takiego kochany przyjacielu  
zai vtał go Francuz,

>Cicho! cicho I dla Boga.<, zasyczał W in­
n ic k i ,  i ilekroć Francuz się o d ezw a ł, cytj 
wo l a ł  znow u W innicki i n ie w ie le  brako­
w a i o,  ze się Francuz n ie porw ał do szpady. 

W idząc, źe go już do ostatniej przyw iódł 
rdeelei p h w o ś t i , powiada u- końcu W oini- 

> P ow iedz mi jegom ość, czy dobry z n ie -  
naturnlista ?t< ■ •

>;Co za p y ta n ie !«;,rzekł Francuz rozgnie­

w a n y . »wszak jestem  Francuzem  i  byłem  
na akaciemii w  Paryżu !«■— »Pow iedz mi je ­
gomoście, p yta ł dalej W inn ick i, »z kąd »i? 
kurczęta na św iec ie  biorą ?«

»Zamyślasz w id zę drw ić sobie«, rzekł 
Francuz :»m ai$ eh h ien i c’e s t  r o t ie  m elierl« 
dodał miarkując swój g n ie w , »liurczęta te ­
dy jak w szystko na św iec ie  rodzą się.«

,»Więc zdaniem  akadem ii paryzkiej po­
wsiadasz jeg o m o ść , źe się kurczęta rodzą ? 
ą u nas w  P o ls c e , inaczej chcą m ieć tę  
rzecz baby, i p ow iadają, ze potrzeba kury  
nasadzać na jaja i ze  dopi śro z jaj kurczęta  
w yłażą .«

»I do czego ma nas doprow adzić ten  uczo­
ny traktat zapytał Francuz z ło śliw ie .

»Do k u rczą l!« rzek ł W innicki , »które 
królow a Jćjiność a pani nasza najm iłości- 
WTsza ty le  lu b i , jak to zapew ne wiadom o  
b ęd zie  przydw ornym  królow ćj J e jm ci, bo 
zaw sze innie m ó w io n o , ze z paryzkićj aka­
dem ii b ieglejsj jeszcze  dw oracy n iż natu­
ra) iści w ychodzą. Czy w iesz  m o m ieu r o 
tern , że  teraz zima ?«

Francuz jad ł się  od  z ło ś c i , rzu c ił się  
w  szeroki 3 krzesło  i m ilc z a ł, a dy się ta 
chw ila  m ilczen ia p rzew lćk a ła , zm rużył 
W innicki oczy  i  u d a ł, że chrapie.

»Par.ie W in n ick i!« zaw oła ł Francuz w  koń­
cu ża łośliw ie , »nie dręcz m n ie ! tu  o los 
mój chodzi, flró l nudzi s ię  bez c ie b ie , a 
królow;a Jejmość p ow ied zia ła  m n ie , żebym  
jej się  na oczy  n ie pokazał, je ż e li  w pana 
ziie sprow adzę do kióla.a

»I p rzyrzek łeś ?« zapytał W innicki.
^Nie byłem  pytany., ale rozkaz rozkazem!* 

rzek ł Francuz.
»Zły z waszmośc" dworak mój p a n ie !« ro°' 

w ił W innicki —  »a potrzeba ci znać o tćm > 
ź e  ze m nie dobry m y ś liw y ! idziesz mi 
p o łe ć , znam słabą stro n ę , któż ci zaręczy* 
źe  cię w  m iękusz n ie ugodzę ?«

»0ak to!« zapytał Francuz.
>;Miesiąc jeszcze  posiedzę tutaj zam knij' 

ty  ̂ , powiada W innicki »ajednego Francaz:a 
n ie  stanie na królewskim  d w orze; samą Pf" 
ni da wam o d p r a w ę! Ale n ie  obawiaj s l£ 
te g o , ja n ie jestem  ty le  złośliw ym . Zacny 
kaw alerze, podaj m nie rękę do zgody! cie­
szy m nie to tylko żeście p rzecie w  końcu  
p oznali, iż d w ó r , na którym  F r a n c u z i g ° '
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Sł,czą i  b ez  błazna obyć s ię  n ie  m oże. A te ­
raz m ó w , czego żądasz po m nie?*

»Na Boga* suplifiow ał F rancuz, »na Boga 
zaklinam w ć p a n a , pokaż sig u  dw oru * roz­
w e se l nam  pana.*

»To t y ć  n ie  m oże*, rzek ł twardo W in­
nicki , i  licząc z cicha na palcach pow i id a ; 
»za siedin  lub ośin dni dopiero u czyn ię  
w ed łu g  w o li waszej.*

»Zgubisz m nie 1« w o ła ł Francuz,
»Mój panie U rzek ł W in n ick i, »my mamy 

p rzy sło w ie : >,ze w ojna b ęd zie bez jedn ego  
żołn ićrza.# W ćpan d o w io d łeś  sam te g o , n ie  
idąc z nami na potrzebę C hocim ską, a ju z -  
ciz w ięcej znaczy r y c e r z , n iż b ła z e n , a 
kiedy sig wojna bez jedn ego  rycerza odny- 
ła  , to tez  i dw ór bez jed nego błazna n ie  
przepadnie !«

» 0  kim m ów isz ?« za w o ła ł Francuz , b io­
rąc sig do szpady.

»Powoli 1 p ow oli! ju żc iż  o  sobie m ów ię* , 
rzek ł W in n ick i; »złóz gn iew  i szp ad ę, bo i 
cózby zresztą św iat na to p o w ied zia ł, ze  
na g o łe  łby  p oszed ł z błaznem  rycerz na- 
waryjski ? z łóż  gn iew  i szpadę , a pom ów m y  
szczerze: czy w iesz o tem  m on sieu r, l e  
królow a Jejmość kurczęta lubi ?*

»W iem !«■—
»Czy w iesz  o  tć m , źe  królow a Jejmość 

błazna n ie  lub i ?«
»Włem i cóż z tąd ?«
»Czy w iesz  o t ć m , ze teraz zima ?«
»No! w iem !*
»Czy w ićsz o tem , że n aw et królowa Jej­

mość śród zim y kurcząt m ieć n ie  raoźe?« 
»Wiem! ale dalej! có z tąd ?«
»Z tad w y p ły w a * , rzek ł W inn ick i, »iz 

prżezto , co  królow a Jejmość lu b i, chce sig  
wkraść do jej łaski ten , którego n ie  lu b i , 
przez kurczęta b łazen !«

»Nie rozum iem !* rzek ł F ran cu z, i .rzucił 
się znow u na krzesło.

»A p rzecież za d ow cip nych  was m ają! 
słuchaj ted y : żadna kura w  P olsce całej n ie  
chce na jajach sied zieć , a w iec  b łazen  musi!* 

Tutaj rozkrył kołdrę i pokazał mu gnia­
zdo p e łn e  jaj kurzych , na którym  siedział 
°kryty. »Patrz tu  zacny k aw alerze* , m ó w ił 
dalćj , »ile sobie cen ię  w zg lęd y  najm iłości- 
Wszej pani naszćj , kiedy tutaj tak już od 
dwóch n ied zie l sied zę. M a is  figurę* vous!

P rzynoszą kurczęta na stó ł p ań sk i,. królo­
wa Jejmość zd ziw iona p y ta , r kąd k urczę­
ta w tym  czasie. W szyscy zgadują, aż tu 
pokazuje s ię  w  k o ń cu , że W innicki w y ­
w iódł kurczęta! co za tryjum f! co za za­
szczyt, zrobić, czego nikt dotąd n ie potrafił!*

>.To są * a r ty ! panie W innicki*, i zekł Fran­
cuz niedow ierzając.

»Jak Bóg żyw y r.ie ża r ty !* w o la ł W in­
nicki 1 k lął na to duszę i c ia ło ; »w yczyta- 
łem  tę  tajem nicę w  uczonym  sta tu cie , i naj­
m niej dni siedm jeszcze  sied zićć in n szę , ho 
kurczęta w yłażą z jaj dopiero 21 dnia.«

»W ięc choć na godzinę pokaż się królo- 
v i ,  dam ci k iesę złota i proLekcyją m oje  
przyrzekam  u królow ej Jejmości.«

»Za złoto  dziękuję*, rzek ł W innicki , »bo 
filozofom  i błaznom  złoto  n ie  potrzebne , 
lecz  je ie l i  szczerze p io lekcyją  sw oję u kró­
low ej Jejm ości przyrzekasz zacny kaw ale­
r z e , fok...

»To co ?« zapytał nagle Francuz.
»Tobym się zd ecydow ał pójść do k ró la , 

ale ty lko pod jednym  warunkiem*....
>'Pud ja k i m  ?«
»Jcże’i 1 uidj m on sieu r , zajm iesz m iejsce  

moje i pod słow em  honoru b ędziesz s ie ­
dział poty , dopokąd ja n ie  p ow rócę , ina­
czej z a z i ę b ł y b y  ja ja , i cała moja m ozolą  
byłaby za r ic . T ylko ostrzegam  , jak b ę­
dziesz siadał na ja ja , w ięc  z lekka w sp ie­
raj się  na rękach , tylko z lekka!*

Pasując się  z sobą ch o d ził Francuz d łu ­
go po pokoju, tu śm ieszność, której się w ię ­
cej bał n iz kuU, tam ńiełaska królow ej, gor­
sza od śm ierci. »lła , daję ci siow o  honoru !« 
rzek ł w  końcu: »tylko sp iesz , ho dzw onią  
do stołu  U D ał tedy r ę k ę , z ło ży ł szpadę i 
tu p e t, rozebrał s ię ,  siadł na jajach i okrył
się  kołdra.1 • °O sadziwszy Francuza na jajach , szep n ął 
coś W innicki pachołkow i do ucha. Przebrał 
sie i uderzając blazeńska buław a na odcho-Je. O C
cizie Francuza po grzb iec ie , rzek ł doń z po- 
wagą uroczyście  : »Jal< w tóry Karol W ielki 
pasujeć na rycerza i dąjęć za herb: kurze 
jaja !*—

»A bałam ucie n ie g o d z iw y , a gd zieżeś się 
zadział?* zaw oła ł król Jmć ujrzaw szy W in­
n ick ieg o , a była to praw ie pora , k iedy  
król Jegom ość zasiadał do stołu.
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Jak m ó g ł w y łg a ł się W innicki i baw ił 

hróla jak nigdy. Król kazał sobie nalać w i­
n a , śm iał s ię ,  jad ł dobrze i b y ł dobrej my­
śli , a W innicki nadskakiwał Francuzom  i 
p och leb ia ł królow ej Jejmości.

»Ce fo u  es t bien aim able} guand on le 
v o it ra re m e n t!« rzekła królowa łaskaw ie.

»Le dessert fin it le r e p a s !« p ow ied zia ł 
W innicki w pół głośno.

P o stole pytał go król: »Przyznaj się te­
raz , gdzieś siedział ty le  czasy ? bo żeś n ie  
podupadł na zd r o w iu , ta jużciż w id z ę , 
kiedy tak broisz.«

»Siedziałem  w  officynach«, rzek ł W inni­
cki , »gdzie z łaski m iłościw ego pana tak 
p oczciw e mam p osiedzen ie.«

»To n ie  sek ret, żeś w officynacli sied zia ł, 
ale i cóżeś tam jeden  rob ił?  przychodzi mi 
się  dom yślać, żeś rekolekcyi n ie  odpraw iał, 
kiedy naw et nasz ksiądz kapelan n ie  m iał 
przystępu.*

»Com robił?* rzekł W innick i, »o, tego o- 
p ow ied zieć  n ie  podobna, a naw et na nic  
się ń ie  p rzy d a , bd nikt mnie n ie  u w ierzy;  
ale n ie  stw orzone i po w szystkie czasy n ie­
w id ziane rzeczy  mam w7 moim pokoju.* 

»Cóż takiego ?* pyta."i w7szyscy ciekaw ie. 
»Nikt n ie  da w ia r y , kto na w łasne oczy 

nie zobaczy*, pow iadał W innicki.
»Dajeie m nie czapkę I* rzek ł k r ó l, ^wszak­

że  dzisiaj W innicki w ety nam obiecał.*
>’I ow szem *, rzek ł W inn ick i, »osobli\vo- 

ś c i ! o jakich w tych królestw ach nigdy n ie  
słyszano.*

K rólow a, która dnia tego chciała już w7e 
w szyslk iem  dogodzić k r ó lo w i, kazała przy­
w o ła ć  froncym er i cały dw ór fran cu zk i; 
król kazał prosić panów  p o lsk ich , którzy 
p o d  te porę na dw orze b a w ili , i w szyscy  
razem  zebraw szy się , szli dużym dziedziń­
c e m , bu officynie na górkę. Największą 
cichość za leca ł W innicki. Na znak jego  o- 
tw o rzy ł pachołek  w cichości n a jw ięk szej; 
w e sz li wszyscy do pierw szej kom naty, kę­
d y  w chód do drugiej ujrzeli oponą zaw ie­
szon y  ; na tej oponie b yła  k arta , a na niej 
w ielk iem i literata i napis :

Osobliwości n ie w id z ia n e !
»Cóz za osobliw ości?* zapytał król Jmć 

.trochę n iecierp liw ie .
'K ró l gościem  u błazna  /«

rzek ł W innick i, a zdzierając op onę dodał: 
»I F ra n cu z na ja jach  /«
Z w ygoloną jak kolano g łow ą , bez peru- 

k i , sied zia ł Francuz strętw iały  od trw óg 1 
w stydu na jajach; porw ał się nagle i chciał 
w  kołdrze u ciek ać, ale uciekać n ie  by*o 
k ęd y , w7 oknie krata, a w e drzw iach  k ió -  
lestw o . Tutaj dopiero parsknęli w szyscy  
od śm iech u , bo Francuz pow staw szy od­
krył gniazdeczko z jajami.

vCe m echant fo u  /« zaw ołała królow a u -  
dajac g n ie w , a n ie mogąc się  wstrzym ać 
od śm iech u , u c iek ła , a za nią fr o n c y m e r .  
Ale król Jmć z panami p o lsk im i, n ie  m o­
g li się nacieszyć a naładow ać tak dziw nym  
konceptem .

D o komina u ciek ł Francuz.
»A gdz.e słow o honoru ?« w o ła ł na n ie ­

go W innicki.
»W yłaź panie kaw alerze z k om ink a, bo 

zaziębisz jaja.*
Król Jmć śm iał się  serdecznie , panow ie  

toż sam o, ale Francuzów  jak w ym iótł. W in­
nicki op ow iedział królow i cały proceder rze­
czy  i rzek ł kończąc: »a że się  udało w  po­
le  w y w ieść  Tatara, o tern w ie  n ie j e d e n ,  
ale że można też  Francuza na jajach osa­
dzić , to  w id zieliście  m iłościw e państw o  
dzisiaj po ra i p ierw szy  na sw e w łasn e oczy.«

Caiy dzień  jeszcze śmiano się z F rancu ­
z a  na ja jach . P an ow ie rozpisali listy  po 
całej P olsce o pociesznćj sp raw ie , a nocą 
je szcze  opuścił dw ór królew ski ów7 Fran­
cuz skonfundow any i w ielu  in n y c h .— K ró­
low a Jmć chciała się niby g n iew a ć , ale n ic  
w ypadało. Król darow ał bogaty s y g n e t  W in­
nicki, mu.

P anow ie obdarzyli go także sow icie  za 
pocieszną k ro to ch w ilę , którą im  w yprawił-

ANGLICY W BOSFOKLE.
1S07 ROKU.

Cała Europa zw róciła  teraz oczy n.a 
D a rd a n e le , gdyż w  tern m iejscu m® SK? 
rozw iązać w ę z e ł spraw W schodu. Głycha‘1; 
że flota francuzko-angielsha chce się  ^2 
w  ugodny sp osób , bądź przem ocą Prze* 
ciaśn ine morską p rzep ra w ić , aby ubieze
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, flotę rossyjską, gdyby się pod Eosfor pods.apic 
pokusiła; zaprzeczyć nie m ożn a ,  iż ilota usiłu­
jąca przemocą przejść Dardauele, miałaby do 
pokonauia jajwiększe przeszkody i n iebezpie­
czeństwa. Jakkolwiekbądź , flota angielska przed 
trzydziestą i dwoma lały pokusiła się o to , cho­
ciaż z tęd żadnych nie odniosła korzyści. Jak we 
Wszystkich rzeczach , tak Dnjszczególniej i w spra­
wach w ojenn ych , przeszłość jest najlepszą nau­
czycielką dla obecności i czasów przyszłych. Są­
dzimy przeto, iż wypadek wyprawy angielskiej 
W  roku 1 8 0 7 ,  spółczesność naszę obchodzić bę­
dzie. Jednakże nim ją opowiadać zaczniemy , 
Wprzód nam Dależy acz na chwilę rzucić okiem  
na miejscowość, jako na widownię działań w ó w ­
czas przedsiębranych.

Ciasnina Dardanelów czyli Gallipoli, jest kana­
łem  mającym dwanaścio mil długości , zaczyna 
się on od przybrzeżów llellas lub Greko i Jeni- 
sz er y , jako od miejsc wstęp ciasoiDy od morza 
Śródziemnego aż do miasta Gallipoli oznaczają­
cych , i w którego pobliżu do Czarnego morza 
u. ptywa. lłanał teD , którego szerokość nie wszę­
dzie jednakowa , jest w dwóch albo trzech m iej­
scach lak wązkim , iż się brzegi jego tylko na 

do 900 metrów rozpierają. Na obudwu wy­
brzeżach jego stoją m ocne, starodawne zamki i 
okropnie groźne dz;alobiinie, któroini w różnych 
czasach obwarowanemi zostały. Zamki te ,  których 
Co do liczby je»t cztery , zowią się podług brze­
gów, na których je  zbudowano, bądź enropejr 
8k iem i, bądź azyjatycltiemi. Zamki zewnętrzne , 
8 mianowicie Zumek europejski, wznosi sie mniej 
Biz o m ilę od nadbrzeża Greko , a zam ek azyja- 
tycki prawie o dwie m ile  od nadbrzeża Jenisze-  
*7: odległość jednego od drugiego wynosi niemal 
4 ,600  m e tr ó w , to j e s t : cztery razy t y le , ile 
8trzal z działa męgnąć m oże. W tern tedy miej­
scu przeprawić się można , bez wszelkiego nie­
bezpieczeństwa. O trzy m ile  dalej , przy pierw- 
szem  sciśnieniu sie kanału, wznoszą sie znowu■j fc 7 c o
dwa zam ki,  to jest zamek europejski i azyjatyclti, 
które się także zamkami Sestos i Abydos nazy­
wają. Otóż to są prawdziwe D ardanele, i po- 
^'ędzy  temi to dwiem a, działami ogromnego wa- 
goiuiaru najćżonemi warowniami jest bardzo nie­
bezpieczna przeprawa. Prawie na m ilę powyżej 
1 poniżej zamków Sestos i Abydos ztaczają się 
eyplem dwa wzgórza w m orze, to jest:  wzgórza 
K trbiere i Nugara, luóre od natury już do wzDie- 
*>euia wielkich bateryj przeznaczonymi być się 
*4ają. Cypel Nagary kończy się mielizną , tak 

alece zwężającą przestrzeń kanału , iż tu cieśui- 
na l'owna się ważkiej przestrzeui pomiędzy Se- 
’ ns i Abydos. To miejsce jest ostatDią , z u a -  
J )’ utworzona przeszkodzą dła ok rętów , któroo Ł ii •

na morze Marmorejskie przeprawić się s ta ra j ;  
atoli i w tern miejscu narazić się potrzeba na 
ogioń licznych bateryj, c lociaż mniej niebezpie­
czny, niż twierdz nadmienionych. Obecny stan 
obwarowania ciaśniny jest rzeczą , o której sie 
dowiedzieć trudDO, sam  tylko rząd jest  o tem  
dokładnie zawiadomiony. Jednakże z tego , cośmy  
dotąd Dadmiemli , łatwo już poznać moŻDa , jak  
niebezpiecznie jest w każdym czasie przeprawiać 
się przez Dardauele. Przejdźmyż teraz do sa­
mego wypadku.

W iadom o, jak usilnie Anglija i Rossyja ku 
końcu roku 1800  starały się wciągnąć Turcyją 
w przymierze, które złoto gabinetu S a in t-Ja m es  
od roku 1793 , po raz czwarty przeciw Francyi  
do skutku przywiodło, i z jakim  talentem jene­
rał Sebastian!, poseł N apoleona, podówczas wszel­
kie usiłowania posłów : Kalińskiego i Arbulhnota 
zniweczyć umiał. Gabinet S a in t-Ja m es} dla na­
dania ważności swojemu oststeczuemn oświadcze­
niu , które jego poseł sułtanowi miał wręczyć, 
rozkazał admirałowi Colliugwood , dowódzcy an­
gielskiej floty stojącej przed l ła d y x e m , wysłać 
do rozpoznania staDU zamków w Da danelach i 
twierdz przyległych , trzy lmijowe okręty. Cn 
też uskutecznionym zostało bez najmniejszej 
przeszkody z« strony Turków. Jeden z tychże 
okrętów, pod dowództwem koDtr -  admirała sir 
Tomas , i jedna fregata , zawinęły nawet aż pod 
sam Konstantynopol. Dnia l2 g o  stycznia admi­
rał Colliugwood otrzymał drugi rozkaz , wysła­
nia ku Daidanclom eskadry pod dowództwem  
wice-admirała Duckwortha. Instiukcyje dla tego 
osta.diego zawierały rozkaz , aby natychmiast ż e ­
glował przed KoDStaDtyDopol, ‘ i takie miejsce 
tamże zająć się starał , z któregoby to miasic  
mógł w perzynę obrócić, skoroby mc tureckiej 
floty, złożonej z jedynastu do dwunastu okrętów 
linijowych i kilku fregat, wraz z dostateczną a- 
municyją i wszelkim do uzbrajania tych statków 
przyborem , wydać nie chciano. T e  same in- 
slrukcyje zawierały prócz tegoż także rozkaz: iż 
wice-admirał r.ajszczególoiej o to starać się p o­
winien, aby albo zdobył, albo jeźli to być nie  
m oże , zniszczył flotę turecką. Dodatek ten jest  
charakterystyczny, siauowi on bowiem istotną 
treść wszystkich dla bowódzców angielskiej siły 
zbrojnej wydanych iDStrukcyj. Zniszczenie flot 
cudzoziemskich było zawsze głównym celem  po­
lityki angielskiej.

Duckworth odpłynąwszy doia l8 g o  stycznia, 
spędził 23 dni w podróży , zanim do Tenedos się 
dostał; dopiero doia 19go lutego zaczął mu słu­
żyć wiatr pom yślny, z którym w ciaśnirę zawi­
nąć było można. O godziuie siódmej z rana , 
rozwinęła eskadra żagle , i zbliżyła się w szyku
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bojowym. O godzinie ósmej pierwszy okręt sta­
nął naprzeciw zam k ów , z których ognia dawać 
zaczęto ; jednakże ogień ten nie zatamował prze­
prawy i niebardzo uszkodził angielska eskadrę. 
Duckworth rozkazał sławnemu Sydnejowi S m ith ,  
uderzyć na małą turecką eskadrę , stojącą przy 
cyplu Nagary pod bandera kapudana baszy, i zni­
szczyć ją do szczętu. Gdy rozkaz ten przywie­
dziono do skutku , w ice-adm irał, który się bez 
potrzeby kilka godzin nieczynnie zatrzymał , po­
płynął w dalszą drogę. Jednakże zwłoka ta w po­
łączeniu z odmianą wiatru sprawiła , że się nie 
m ógł zbliżyć do Konstantynopola, i na wysoko­
ści u  wysp książęcych pozostać musiał. A że wy­
spy te na trzy m ile  tylko od Konstantynopola są 
odleg le ,  przeto łatwo z tarntąd widzieć było m o­
żna angielską flotę , której pojawienie się w o- 
w em  m ie j sc u , tak miasto jak i seraj wielkim  
przestrachem ogarnęło. Obwiniano kapudana 
baszę o tchurzostwo , a Fewzy-Lśfondego , komen­
danta Dardanelów, o zdradę. Niezwłocznie z ło­
żono z urzędu pierwszego , a drugiego skarano 
gardłem.

Ponieważ do obrony miasta najmniejszego nie 
było przygotowania, sułtan ulegając okoliczno 
ś c io m , kazał francuzkiemu posłowi w Konstanty­
nopolu oświadczyć, iż się widzi być zmuszonym  
do przyjęcia przez Angliją przepisanych warun> 
ków , z których najpierwszym było: oddalenie 
francuzkiego poselstwa. Wielki wezyr seraju m a­
jąc wykonać to zlecenie sułtana, odebrał wraz 
rozkaz przedstawienia francuzkiemu posłowi , iż 
życie jego zagrożone jest n iebezpieczeństw em , 
ponieważ go lud za podżegacza wojny uważa.

Odpowiedź jenerała Sebastiuniego zasługuje, aby 
w dziejach przechowaną została. rOsobisłe nie­
bezpieczeństwo moje® rzekł tenże ,  ^bynajmniej 
zatrwożyć m nie  nie m a ż e ,  zwłaszcza, gdy tu 
niotylko o przyjazne pomiędzy Franeyją a Wiel­
ką Portą stosunki , ale nawet o stawę i niepod­
ległość całego otomańskiego państwa chodzi. Nie 
opuszczę Konstantynopola, i z stałem postano­
w ien iem  czekać będę nowej uchwały, która su ł­
tana Selim a i tureckiego narodu godniejszą bę­
dzie. Powiedz wpau swemu potężnemu m o­
narsze, iż oddając na łup kilku angielskim okrę­
tom miasto i dziewięć kroć sto tysięcy mieszkań­
ca , zaopatrzouego bronią, amunicyją i żywnością, 
nie może być jogo wolą zniżyć się z tego wyso­
kiego stopnia, na który go jego świetni przod­
kowie wynieśli.®

Wrażenie , jakie ta szlachetna odpowiedź na 
umyśle sułtana sprawiła i zapal,  jaki obudziła 
we wszystkich mieszkańcach miasta , na wieczne  
czasy pamiętnemi zostaną. Zapał ten doliazał 
cudów; albowiem za pomocą wszystkich m ie ­

szkańców miasta , bez różnicy stopnia , plemienia  
i wiary, równie jak i za poir.ocą oficerów frare- 
cu/.kich, którzy podówczas przy ambasadzie w Kon­
stantynopolu bawili , w przeciągu trzech dni ca- 
łą , do morza przylegającą część miasta, jak naj- 
mocniej obwarowano. Jakby czarodziejską s*ł$ 
powstały Lateryjo o sześć set działach ciężkiegć  
wagomiaru ; niektóre z nich miały nawet piecó 
do rozpalania kul działowych.

Prócz tego poczyniono także przygotowania dó 
zabezpieczenia marynarki tureckiej , o którą An­
glikom najszczególniej chodziło, a której wyda­
nie poseł angielski za główny warunek położył* 
Flota i wszystkie przyrządy marynarki turec­
kiej zjednoczone były w porcie konstantynopo­
litańskim. Dla uderzenia na nią i zuiszczenia 
jej wypadało eskadrze angielskiej podstąpić aa 
do njścia KosForu i stanąć pomiędzy Skodryją , cy­
plem  serajn i Topcłlaną. Tylko z tego miejsca 
można było w równym czasie do miasta, przed­
m ieść ,  portu i do pałacu wielkiego sułtana ognia 
dawać. Z tego powodu Turcy starali się wszol- 
kiemi sposobami pomnażać przeszkody, aby łlota 
angielska na tem  miejscu stanąć nie mogła. Wnij- 
ścia do portu i kanału Czarnego morza broniły 
liczne bateryje ; wieżę Leandra zaopatrzono dzia­
łami ciężkiego wagomiaru i p iecem , w którym  
działowe kule rozpala d o .  Pod Beszyktaszem sta­
ła eskadra z szalup o więcej niż stu działach; 
nareszcie miano w pogotowiu palne statki , tak 
zwane b r a n d e r y ,  dla zahaczenia ich o nieprzy­
jacielskie ok ręty , a przeszło dwiesta odważnych 
iMuzułmanów, którzy poprzysięgli poświęcić się  
za religije i o jczyzn ę , było gotowych do kiero® 
wania niemi.

N iem ałem  ze strony angielskiego wice-admi-  
rala było uchybieniem , że Turkom  do połączę  
nia sił swoich i potrzebnego uzbrojenia się , czastt 
dozwolił. Nadaremny był rozkaz, który Duck­
worth odebrał , aby z angielskim posłem w Kon­
stantynopolu wszedł w porozumienie , i nie wprzu* 
dy , aż za przyzwoleniem tegoż , nieprzyjacielskie 
kroki rozpocząt. Gdy bowiem tureckie twierdze 
i okręty do angielskiej f lo ty , która przez ciaśm* 
nę się przeprawiała, ognia dały, już wojna był® 
de facto  rozpoczęta, a przez ten wypadek stał si  ̂
admirał od ambasadora niezawisłym i m ógł  
stósownie do otrzymanych instrukcyj na swoi? 
własną odpowiedzialność pod Konstantynopol P® ” 
s tą p ić , i w tem miejscu przez minut trzydz'esC 
na ostateczną odpowiedź zaczekawszy, tak na  
miasto, port, jak i na flotę kanonadę rozp°cz?c* 
Tak byłby sobie każdy inny admirał zaradził,

od-
od-

a mianowicie sir Sidnej S m ith ,  który jako p 
dowódzca w owej eskadrze s łu ż y ł , a którego 
w ażny, rozstrzygający charakter , autorowie an-
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giclscy ,  n ap rzec iw  nieśmiałości i wahaniu  się Duekw or-  
tha , w  p o ró w n an ie  stawią.

Jakkolwiekhądź , dosyć na tern , iż ośm dni ubiegło 
na sam ych p różnych  u k ład a ch ,  które innego skutku nie 
m ia ły ,  jak ty lko  t e n ,  ze ad m ira ła ,  który się zawsze 
o d g ra ż a ł ,  a nic nic d z ia ła ł ,  pośmiewiskiem okryły.  
P r a w d a ,  iż w ia tr  w przeciągu tego czasu był dla An­
glików n iepom yślnym , wszcUkoz ci sami d o w ó d z cy ,  
k tó rzy  eskadrę a£ do w y sp  książęcych p rz y p ro w ad z i l i ,  
"byliby ją aź p o d  same m u ry  seraju mogli  z ap row adz ić ,  
gdyby D uckw orth  przez m orze  M a r m o r a  nie by ł  się 
lak leniwo p rzep raw ia ł  i p rz y  zniszczeniu eskadryli ka- 
pudana  baszy n iepo trzebnie  lak długo za trzym ał;  zw ła­
szcza ,  że już  Sidnćj Smith bez wszelkiej z jego strony  
p o m o c y  by łb y  zupełnie  sam to  mógł uskutecznić ,  on 
zaś tymczasem z Tozwiniętćmi żaglami miałby czas da- 
łćj p łynąć  i stolicę  otomauskiego państwa swoją z b ro j ­
ną siłą niespodzianie zatrwożyć.

Dnia Igo  marca ze świtem dnia w yda ł  Duckworth  
rozkaz  do rozwinięcia żag li ,  a o godzinie ósm ej,  s ta­
nę ły  wszystkie okrę ty  w bo jow ym  szyku. W tedy  każ. 
dy  b y ł  tego zdan ia ,  że  Duckworth  groźby swe p rz y ­
p ro w ad z i  do  sku tku ;  jako£ przez niejaki czas zdawało 
s ię ,  ze istotnie do K ons tan tynopola  przybliżyć się za­
m yśla.  Atoli za jednym  razem flota zwróciwszy się za 
wiatrem , o d p ły n ę ła  na p ow ró t  ku Dardanelom.

Angielskiemu admirałowi n ieta jne  były przygo to ­
w an ia ,  jukiemi T u r c y  dla mocniejszego obwarowania  
D a rd an c ló w , ciągłe się za jm o w ali ,  i b y ł  p rzek o n an y ,  
*e przy powtórne j  p rzep raw ie  na daleko większe narazi 
się niebezpieczeństwa , a niżeli p rzy  p ićrwszćj;  wiedział 
także o te'm , £e przez  dłuższą z w ło k ę , te niebezpie­
czeństwa jeszcze się bardzićj  pomnożą. Jednakże  Duck­
w o rth  p rzek łada ł  kilkugodzinną zwłokę nad  niebezpie­
czną , nocną p rz ep ra w ę ,  i rozwBzywszy wszystko d o ­
k ład n ie ,  śród białego dnia p rzep raw ić  się zamyślił.  
Z tego p o w o d u  dnia 2go m arc a ,  po  p o ł u d n iu ,  ni.emal 
na  dwie mile w  zwyż cyplu  Nagary , zarzucił  kotwicę.

Dnia 3go między siódmą i ósmą godziną z r a n a , 
ro z w in ą ł  znowu żagle,  i dosta ł  się wkrótce  do najcia- 
śniejszego miejsca p rzesm yku. Zbliżywszy się  do zam­
k u  A bydos ,  rozkazał  swej e sk ad rze ,  aby twierdzę tę 
t rzynastą  wystrzałami z dział  po w iia ła .  W  odpow iedź  
na tę salwę obadw a zam ki,  tudzież batery ja  cyplu  Na- 
gar.y gromem kul i bom b m iotać  zaczę ły ,  inne tw ier­
dze i ba te ry je  ziały także ogniem ze swojćj s t r o n y , 
skoro okręty na ich s trzał  się zbliżyły. E skadra  an­
gielska nie została dłużną o d w e tu ,  a t a k  z o b u  strón 
kanonada t rw a ła  n iep rzerw an ie ,  aż pokąd  Anglicy 
przez ciaśninę nie przepłynęli  , co im się nie bez znu- 
Cznćj s tra ty  p o w io d ło .  Największe uszkodzenie z rzą .  
dziły kule granitowe 7 do 8 set funtów w a żą c e ,  które 

r awie na los szczęścia z og rom nych  dział spiżowych.,  
e tlaw etow ych  ciskano. Jed n a  z tych kul z zainku 

? zy jatyck iego , ugodziła w tylną część o k rę tu ,  p o ło ­
ż y ła  t rupem  dziesięciu lu d z i ,  zraniła  takąż i lo ść ,  
zerwała  ko ło  ste rowe , i jeszcze inuc szkody zrzą, 
dziła, T y m  samym sposobem  skaleczono na okręcie 
acjiniralsgj,n trzydziestu lu d z i ,  że się już do bo ju  n ie.

atnymj stali. Inna kula z zaniku Sestos ugodziła 
^  okręt  y>Standardx, po ło ży ła  t rupem  ośmiu ludzi i 

7 zraniła .  Bula  t a ,  którą do Anglii na pamiątkę przy- 
^ ' e z i o n o , ważyła 770 fun tów  i miała w przecięciu  

Vv’1e s to p y  i flwa cale.
, ^  fregatę s>Aetives ugodziła podobnież  kula grani-

K- funtów ważąca. Dziura przez nią w statku 
raz tak w ie lkę,  że w niej dw óch  majtków
0( cm 'wygodnie zmieścić się mogło.  Szerokość tego 

" O f u  naraziła  okręt na tak wielkie n iebezpieczeń­

s tw o  , żc gdyby zmiana w ia tru  lub inny jaki p rzy p ad ek  
b y ł  go przechy li ł  ku te'j s t ro n ie ,  na której b y ł  p rz e ­
d z iu raw io n y m , byłby  n iezaw odnie  zatonąć musiał . P o ­
dobnież  inne okręty mnie'j w ięcć j  uszkodzonemi z o ­
sta ły .  S tra ta  eskadry za p o w ro te m  do Anglii wynosiła  
29 z ab i ty ch ,  138 r a n n y c h ,  a dodawszy do tego stratę  
podczas  pierwszej p rz e p ra w y ,  b y ło  w  ogóle 46 zabi­
tych a 235 rannych .

T ak  się skończyła  o w a  s ław na  p rz ep ra w a  p rzez  
D ardanele ,  która, gdyby nie uchybienie  naczelnika , by­
łaby angielską potęgę morską jeszcze na groźuiejszyin 
stopniu  postawiła .

Z E LW OW A.
Zmarły  dnia 8go b. m. Jks. M i c h a ł  K o r c z y ń ­

s k i ,  szanowny biskup p rz e m y sk i , zapisa ł  imię swoje 
w literaturze  naszćj następująccmi dziełami : 1) Ksiądz 
p leb a n  c zy li  w izeru n ek  dobrego dusz p a s te r za , p rz e ­
kład z niemieckiego J .  "W. Ileggelina , z p rzydaniem  
uwag w różnych  m ateryjach tyczących się d uchow ień­
stwa. L w ó w  r. 1821. 2)  K atechizm  d la  dzieci w ie j­
skich k u  parochów  w y g o d zie . T o m ó w  11. L w ó w  roku 
1822. 3)  W y k ła d  nauki katolickiego kościoła  ,  z fran-
cuzkiego J. li. Kossueta.  L w ó w  r. 1827. Przylem jes t  
au torem  male'j G ra m a tyk i ją zy k a  polskiego ,  używanej 
w tu te jszych szkołach p o c z ą tk o w y c h ,  i od lat  kilku 
w y d aw a ł  w P rzem yślu  C zasopism o dla katolickiego du­
c h o w ie ń s tw a ,  którego b y ł  głównym redak torem  i w sp ó ł­
pracownikiem . Mam y ufność , że światłe  d uchow ień­
s tw o przem ysk ie ,  ku zaszczytowi swojem u nie p o z w o ­
l i ,  aż.eby pożyteczne  pismo to  us ta ło  ze śmiercią u c zo ­
nego księdza biskupa. —  W e W ro c ław iu  wyjść in a ją , 
w )6 do 18 to in ó w , wszystkie dzieła znakomitego p i ­
s a rz a ,  F r y d e r y k a  h r a b i  S k a r b k a ,  które s tano­
wić będą trzy o d d z ia ły : pie'rwszy z łożony  z pism
w  przedm iocie  gospodars tw a n a rodow ego  , drugi o b e j ­
mujący powieści h is to ryczne  i o b y c z a jo w e ,  tudzież  p i ­
sma h u m o ry s ty cz n e ,  a trzeci sam e p ło d y  dram atyczne  
tego ulubionego szczególnie w  kreśleniu obycza jów i 
zwyczajów kra jow ych  wie lce  biegłego a u to r a ,  jak lego 
d o w o d e m :  T a r ło ,  R u s zc zy ć , P a n  S ta ro s ta , JJodosiń-  
ski i wicie innych d z ie ł ,  w k tórych p iękność i szla­
chetność pom ysłu  z trafne'm obrobieniem , lekkością 
stylu i rzadkim dow cipem  jednoczy .  Jego powieść  h i­
s toryczna T a r ło ,  jes t  już od  lat kilku na język fran- 
.cuzki p rzełożoną . —  T akże  znany tłum acz  P rzem ian  
O w id yu sza  . B r u n o  h r a b i a  K i c i ń s k i ,  zamyśla w y ­
dać w 15 tomikach zup e łn y  zb iór  swych p ra c  p iśm ien ­
niczych. S. J.

Tygodnika rolniczo -przem ysłow ego  Ad. Kasperow- 
skiego wyszed ł  Ner. 43. i o be jm uje :  1) Sposób  żeby
-mieć wiele kartofli . 2)  O wycinaniu  lub odłamywa.- 
niu zrazów o w ocow ych  w jesieni. 3)  Oraużcryja  w o- 
borze.  4)  O  kształcie i w łasnośc iach k o n i ,  jak dalece 
te w po tom stw o  przechodzą  (dokończenie) .  5) Środek 
poznania  cicliiości krów. 6) Rzecz ważna dla fabrykan­
tów cukru. 7)  O szkodliwości w yw aru  z p rzc iośn ię tych  
kartofli.  8) Sklepienie z garnków. 9 )  Kurczęta przez 
parę.  10) Pos tęp  owczarni w Bossy i, 11) O fabry­
kach cukru w Szląsku pruskim. 12) Suknie z kamienia 
brukowego. 13) W iadom ości  o gospodarstw ie  zagrani- 
czućm. 14) Środek nieom ylny przec iw  bolowi zębów. 
15) Środek przec iw  reum atycznem u bolowi zębów. 16) 
ś ro d e k  na oddalenie  n ieprzyjemnego odoru  z ust.

L w o w ia n in a ,  wydanego w po łączen iu  p rac  m iło­
śników n a u k ,  zeszyt piąty lemi dniami opuścił  p r a sę ,  
i zawiera  na samem cze le ,  oryginalny u twór J . J .  K r a ­
s z e w s k i e g o ,  p o d  nazw ą : zStańczykf.
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światem J ć z e f Z d a n o w i c z , Artysta Dram. G ło d zo ­
n y  Igo kwietnia 178Ó w L i tw ie ,  tamże w  m łodości  roz ■ 
po c zu ł  zawód sce n ic zn y , i st( pn iow o doskonaląc  g ) 
doszed ł  do  rzędu znakomitych A r ty s tó w , szczególniej 
w ro lach  charak terystycznych  komedyj i ope r .  W  roku 
1809 policzonym  zosta ł  w rzęd Artystów tea tru  W ar- 
szawskiego.

L i t e r a t u r a  p o ł u d n i o w o - s ł a w i a ń s k  a Z u- 
kontentowaniem  widzimy w południow o-sław iańskićj  li te­
ra tu rze  na o jczystym gruncie rozkwitające p ł t d y .  godne 
aby  o nieb wiedzieli  wszyscy c i , których twórczość sra- 
wiańskiego ducha obchodzi.  Z serbskich pieśni n u u ,  
k tóre  zebrał i w ydał  dr. uk Stefanowicz Karauzicz , 
poznaliśm y tylko jednę  gałązkę poludniowo-sławiańskidj 

* l i te ra tu ry  ludu , m ianowicie  tylko tkliwe odysejsaie  
pieśni Serbów. Z tego p o w o d u  juz dawno powsze­
chnym było  życzeniem, aby nas także z innćmi bogat­
szymi gałęziami ich l i te ra tu ry  oncznano. Pow szechne­
m u  tem u życzeniu dogodził  pan Stańko W  A ft ,  przez 
zebranie  i wydanie  p i c - n i ,' które dotychczas żyją w u- 
stach Styryjczyków , K ra in có w ,  Karynlyja 'nów , tuaz ie l  
w  W ęgrzech w S a l a d r z e ,  i w  innych komitatach. Część 
p ierwsza w oktawce składa się z ik lf8  arkusza , na we- 
linowym papićrze  , i zawićra 119 p ieśn i ,  częścią h is to­
rycznych  ccęścio dum i ba llad .

K i e l i c h  d l a  k a p l i c y  K r a k o w s k i e j .  Już 
p rzesz ło  temu r o k ,  jak hrabina A r tu ró w -  P o t o c k a  
B ar t łom ie jow i  Bongioyanni ,  ces. kroi. p rufesorow i przy 
akademii pięknych kunsztów, dała  z leccn .e ,  by  J la  ka- 

licy jej w Krakowie zrobił  kielich, ktoryhy b y ł  i Ozdo- 
ny i piękną myśl wyrażał .  Jak da lece  nadmieniony 

p ro feso r  w wykonaniu tego d t i e ł a ,  przewyższył wszel­
kie oczek iw anie ,  poświi  iczają o tein artyści  i najzna­
komitsi  miłośnicy pięknych kunsztów, którzy je  na swe 
w łasne  oczy widzieli.  U podnóża  kielicha są cztćrćj 
ewanieliści ze swojemi godłami u boku ,  częjcią w zamy- 
ś lo n d j , częścią w zachwyconej niebieskiem obłowieniem 
postaw ie .  T w arz  każdego wyraża wzniosły ch a ra k te r ,  
jaki tym założycie lom  chrześcijańskiego kościoła  był 
w ła śc iw y ,  ziesztą cała bodowa ich ciała i u b ió r ,  są no 
mistrzowsku wykonane.  Nicmniejsze podziw icnie  cbu- 
dzają w  widzach tak ie  znajdujące się przy n.ch i ble- 
u j a t a : p rzy jem ny u nóg siedzący a n io ł ,  rogaty b y k ,  
silny lew ,  i lotny o r z e ł ,  szczególnie dwa ostatnie są 
z jak największą dokładnością  i bardzo gustownie  w y­
konane. W  górze u podnóża  kubka stoi czterech anio­
łó w  plecami ku sobie o b ró c o n y c h ,  ktÓLzy niewymor 
wnie  są p iękn i ,  i hlórych wszystkie członki są podług  
n a tu ry  i p ro porcy jona ln ie  w ykończone ,  Kazdcn z nich 
trzyma w górę jedne  rękę, którą kubek podpiera ją ,  w dru­
giej ręce  zaś i u nóg ich są narzędzia męki Chrystusa 
pa n a .  Spodnia część kubka ozdobiona  jes t  w ieńcem 
serafinów. W  twarzach ich wielka się wyrazistość ma­
luje.  W ustępach od jednego serafina do drug iego ,  
umieszczona jes t  z kwiatów i ow oców  girlanda. Nieco 
w y le j ,  ś rodek  kubka o tacza ją :  w inogrona  i ch lćb ,  j a ­
ko godła mszy świętej.  Cały ten kielich jes t  ze śreura 
i w ogniu pozłacany. W ynalezienie  pięknego pom ysłu  
równie  jak i misterne wykonanie tego doskonałego u- 
tw o ru  k u n sz tu , jes t  zupełnie  dziełem pana pro feso ra  
Bo»giovanni. Z tego p o w o d u  nie m ożem y uicprzyznać 
tem u artyście naszego uwie lb ien ia ,  na które tak s łu ­
sznie sobie zas łuży ł ,  i cieszymy s ię ,  i l  w gronie za­
cnych p rofesorow  akademii wiedeńskiej,  po  tern dzie­
le poznaliśmy m eza,  który dla p os tępu  pięknych kun­
sztów wielkie nadzieje rokuje.

K o l o s  p a ń s t w u  R o s s y j » k i c g o , którego 
tchnienie  ust  lodem się ścina , poucza* gezy melony dzi­
ko u podnóża mu r o s n ą ; jeuną s topą stoi na granicy 
N ie m i tc ,  a drugą w Ameryce i C h in ac h ,  i tal. od -Bi®* 
łegc  az do Czarnego morza sięga. Nigdy w  nićm * on- 
ce nie zachodzi. Rossyja wynosi  dziewiątą część za- 
Uneszkalćj z ie m i , a dwudziestą ósmą Część całej kuli 
ziemskićj. W  T au ry ce  i r a  Kaukazie kwituic uajp .ę- 
kniejsza w iosna ,  podczas gdy jeszcze śnićg stolicę cara 
o k ry w a ;  a gdy w Koli renifer zmarzły mech z pod lo ­
du w y g rz eb y w a , pogląda Kirgiz na ciągle pogodne nie- 
b o ,  a Czukczamn pa trzy  w  p o n u rą  noc d z ie w ię ć -m ie ­
sięczna. Rossyja  nie jes t  p a ń s tw e m ,  ale św ia tem ,  a 
ktoby ją w  proste'j linii chc ia ł  p rzebyć  i codzień sze­
snaście mil drogi sankami u jechał ,  musiałby jednak 
ćwierć  re ku Zabawić w swćj podróży .  Aleksander W iel­
ki n iemialby b y ł  p rzyczyny  wzdychać  ku ks iężycow i,  
gdyby b y ł  u j rza ł  świat Aleksandra rossy jsk iegp , który 
jes t  większy n i l  kiedyś by ło  państwo R zym ian ,  Ara­
bów  lub Hiszpanów w najświetniejszym kwiecie ich pa' 
nowam a i siawy Niemal pięćdziesiąt mil i jouów ludzi 
w ychow anych  w  karności pó łnocnej  i przyzwyczaję  • 
nych do posłuszeństwa mieszkańców W s c n c ć u ,  zostają 
p o a  rozkazem Cesarza M ik o ła ja ,  którzy na 350,000 mi­
lach kw adratow ych  są ro zsy p an i ,  i z k tórych tylko 142 
dusz ua jednę  nuię przy paca.

P a ń s t w o  c h i ń s k i e ,  jakkolwiek co do środków  
obronnych  w  stosunku do państw sąsiednich n ierównie 
pośledniejsze zajmuje  miejsce , jednak ie  co do stanu 
tego marynarki w o je u n ć j , jak to się z doniesienia w Can­
to n  R egister  okazu je ,  jest  ha rdzo  uwagi godne. AHbo- 
wiem państwo chińskie liczy 1753 okrętów wojennych  , 
z k tó rych  717 na m o rz u ,  reszta zaś 1030 na ro ln y c h  
tegoż państwa rzćkach zostają.  Żaden z tych okrętów 
nie ma nad dwadzieścia  d z ia ł ,  a większa część z n .ch 
jes t  tylko o sześciu a lho ośmin działach. Ilość m ajt­
ków jes t  na nich większą niźli ilość m ajtków na we 
jennych okrętach ang ie lsk ich , albowiem każdy s i ł .eh  
ohejm uje  w przecięciu 40 o s ó b ,  co  w ogółowćj liczbić 
niemal 70,000 majtków wynosi.  Każdy z nich bierze 
miesięcznćj p łacy  p ó ł to ra  ta e la , co w  roku 1 ,080,000 
ta eló w  ogółowego wydatku czyni. P odobna  kwota wy­
chodzi tak ie  na u trzymanie floty i o f ice ró w ,  co w ogółe 
dziesięć m il i jonów  złr. m on .  kónw. j ak o  wyda tku  aa 
b udżet  marynarki wynosi.

D a g u e r o t y p  zacznie n ie z ad łu g o , odbyw ać  p o ­
dróż w  około  świata.  Francuzki minister marynarki 
p rzes ła ł  jeden  apara t  na p ok ład  h^ygu M a lo u in e ,  któ­
ry do  zachodniej Afryki ma popłynąć .  Ciekawą jest 
rzeczą , jakie skutki tameczne pa lące  słonce na p ły ty  
m eta low e i na utrwalenie  op e racy i  wyw ierać  bęazip* 
Jakoż wątpić  nie można , ze operacy ja  ta nietylko się 
p ow iedzie ,  ale nawet na doskooałosci zyska.

W  D u b l i n i e  w y d a r z y ł o  s i ę  n i e d a w n o 0* 
s o h l i w e g o  r e d z a j u  w y k r a d z e n i e .  Pew na  nilo* 
da i piękna mdy umknęła z doktorem  m edycyny 
g o l  miasta. Ś r o d e k ,  którego oboje  do umknięcie u*j!f 
b y ł  szczególnie jszym , podobny  do owego h la k* 
E nzio .  G robarz  tamecznego miasta zajecha. k a r a w a ­
nem z trunną p rzed  bramę ; dziewczyna spuściwszy sl2 
z kochankiem z o kna ,  skryła się z nim razem do tej 
t r u n n y ; pocz.ćin grobarz puścił  się z mmi za BiiaS^°" 
B ra t  up ro w ad zo n e j ,  który poszed ł  w pogoń za [jiąka- 
j ą c y m i , spo tka ł  wprawdzie  karawan z l r u n n ą , a *e 
mu na myśl nie p rz y sz ło ,  aby w  uići byli c i ,  za 
rynii on gouil.

Redaktor J a n  Nep. K a m itisk i .  Druk Piotra Pillera, we Lwowie.


